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List okólny Ojca św. Piusa X. 


do Biskupów włoskich. 


(Ciąg dalszy). 


Czcigodni bracia, pozdrowienie | błogoslawieństwo 
Apostolskie. 


Dalej, aby nie zbrakło młodzieży, objawiającej przymioty 
właściwe do przyjęcia w poczet sług ołtarza, powracamy, 
Czcigodni Bracia, z naciskiem do tego tak odpowiedzialnego 
przed Panem obowiązku, na was ciążącego, iżbyście z wielka 
piecza czuwali nad prawidłowym kierunkiem waszych semi- 
nacyów Takichbhbowiem bedziecie mieli ka- 
płanów, jakich sobie wychowacie. 

Wielkiej pod tym wzgledem wagi jest pismo Naszego 
wielkiej madrości Poprzednika, datowane 8. grudnia r. 1902 
a do was skierowane, które stanowi niejako testament jego 
długotrwałego pontyfikatu. Nie będziemy wam dodawali nic 
nowego; przypominamy wam tylko polecenia tam zawarte; 


a obok tego rozkazujemy najusilniej, aby jak najprędzej zo- | 


stały wykonane Nasze rozporzadzenia, wydane przez pośre- 
dnictwo św. Kongregacyi Biskupów i zakonników w sprawie 
skoncentrowania. seminaryów, szczególniej co do studyów 
filozofii i teologii, izby osiągnać przez to wielką korzyść, 
jaka wypływa z oddzielenia małych seminaryów od wię- 
kszych, a nadto i tę druga nie mniejszej wagi, polegającą 
na możności należytego pokierowania nauką kleru. 
Seminarya z największa pieczołowitościa powinny być 
utrzymane na stopie właściwego sobie ducha i pozostawać 
wyłacznie przeznaczonemi do przygotowywania mło- 


dzieży nie do świeckiej karyery, lecz do wielkiej misyi sług 
Chrystusowych. 

Studya Filozofii i Teologii, szczególniej zaś Pisma św., 
powinny być prowadzone stosownie do poleceń Stolicy 
Apostolskiej i do kierunku św. Tomasza, tyle razy podno- 
szooego przez Naszego Poprzednika i przez Nas w Naszym 
liście Apostolskim z d. 23. stycznia r. 1904. Dalej biskupi 
mają skupiać swą czujność najskrupulatniejsza nad profeso- 
tami i ich wykładami, przywołując do porządku tych, któ- 
rzyby zanadto przechylali się do pewnych niebezpiecznych 
nowości, usuwając bezwzględnie od wykładów tych, którzy 
nie byliby powalni danym sobie napomnieniom. 

Uczęszczanie na uniwersytety publiczne powinno być 
dozwalane młodym klerykom tylko dla bardzo ważnych po- 
wodów iz największa ostrożnością ze strony biskupów. 

Ma być alumnom najzupełniej zabronione brać udział 
w jakichkolwiekbądź agitacyach zewnętrznych; dla tego też 
zabraniamy imczytania dzienników icza- 
sopism, czyniąc tylko wyjątek dla tych ostatnich (t. j. 
czasopism), o ile biskup niektóre z nich, prowadzone w zdra- 
wym kierunku, uzna za pożyteczne dla studyów kleryckich. 

Ma być przestrzegany z coraz większa siłą i czujnościa 
porzadek dyscyplinarny. 

Niema wreszcie brakować w żadnem seminaryum kie- 
rownika duchownego, który ma być człowiekiem niezwykłej 


roztropności i mężem doświadczonym na 
drodze doskonałości chrześcijańskiej, iżby ten, w pracy 
niezmordowanej, urabiał młodzieńców w onej zdrowe 


pobożności, która jest podstawa życia kapłańskiego. 

Gdzie przepisy te, Czcigodni Bracia, bedą przestrzegane 
sumiennie i stale, tam możecie być pewni, iż one wewne- 
trznie wytworzą kler, co będzie wasza pociechą i waszą 
chluba. 

Ale nie dość tego: objawy nieposłuszeństwa i nieza- 
leżności, nad któremi jużeśmy wyżej ubolewali, w pewnych 
młodych kapłanach ida daleko dalej jeszcze, prowadząc do 
klęsk jeszcze straszliwszych. Albowiem nie brak już i takich, 
którzy sa już tak przesiąkli tym złym duchem, iż naduży- 
wajac świeta instytucya głoszenia słowa Bożego, otwarcie 
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ku zgorszeniu i zgubie ludu staja się rze- 
cznikami i szerzycielami tych zasad przewrotnych. 

Już od 31. lipca 1894 Nasz poprzednik, przez św Kon- 
giegacyęe Biskupów | Zakonników zwracał uwage Ordyna- 
ryuszów na tę doniosła sprawę. Rozporządzenie i wska- 
zówki, zawarte w onym dokumencie papieskim, utrzymujemy 
w całej sile i ponawiamy, obciażając niemi Wasze sumienia, 
iżby do żadnego z was nie miały się zastosować słowa pro- 
roka Nahuma: „Zdrzemali się pasterze twoi” (3, 18). 

Nikomu nie powinna być dawana władza głoszenia 
słowa Bożego, „czyje życie, nauka, obyczaje, nie będą na- 
przód wypróbowane“ (Conc. Tiyd. Sess. V, cap. 2, De 
Reform.) Kapłani z obcych dyecezyi nie powinni być do- 
puszczani do nauczania bez Świadectwa swego biskupa. 


(©. Gl. fw 


Stowarzyszenia wyznaniowe we Francyl. 


Ojciec św. zabronił, jak wiadomo, katolikom fran- 
cuskim tworzenia ustawą wymaganych t z stowarzy- 
szeń wyznaniowych. Stowarzyszenia tedy wy- 
znaniowe stały się kamieniem obrażenia, o który się 
rozbiły nadzieje niejednych, że Stolica Apostolska przyjmie 
nawą ustawę separacyjną. Tem bardziej przeto nasuwa 
się pytanie, co tkwi złego na dnie ustawy o stowarzy- 
szeniach wyznaniowych, jakie niebezpieczeństwo grozi 
z jej stcony Kościołowi? 

Powiemy krótko: Ustawa o związkach wyznanio- 
wych pragnie wyeliminować Kościół we Francyi z pod 
władzy biskupów ı papieża, a oddać ga w ręce stowa- 
rzyszeń świeckich, a pośrednio w ręce rządu. I w tym 
zamiarze ujarzmienia Kościoła przez państwo tkwi naj- 
większe niebezpieczeństwo dla Kościoła, bo zagraża fun- 
damentom jego, według których w kościele katolickim 
rządy spoczywają w rękach Biskupa a nia Świeckich 
stowarzyszeń. Pobieżny choćby rzut oka na ustawę 
o stowarzyszeniach wyznaniowych przekona każdego 
o wspomnianem niebezpieczeństwie, grożącem  Kościo- 
łowi od nowej ustawy. 

Kościół katolicki według nowej ustawy nie istnieje 
jako całość organiczna, ze swoją hierarchią — bisku- 
pami i papieżem na czele. Według ustawy, w obliczu 
rządu | prawa istnieją tylko jako jednostki prawne 
związki religijne, przez mieszkańców gmin stworzone, 
w których kapłan, proboszcz jest tylko człankiem 
jak każdy laik, o ingerencyi biskupiej nad tymi zwią- 
zkami ustawa nic nie wie, są one samorządne, auto- 
nomiczne, tylko od państwa, jako od ostatniej Inslancyi 
zależne. 

Organizacya stowarzyszeń wyznaniowych ma być 
mniej więcej taka: W każdej parafii, gdzie przynajmniej 
? członków na 1000 mieszkańców zgłosi się przez swego 
delegata w prefekturze, że gotowi są pokrywać wydatki 
z kultem religijnym swego wyznania związane, może 
siq zawiązać stowarzyszenie wyznaniowed. Zarząd slo- 
warzyszenia przypada kierownikowi, wybranemu przez 
walne zgromadzenie stowarzyszenia. Proboszcz miejscowy 
może być członkiem, także prezesem stowarzyszenia, 
ale to zależy od wyboru walnego zgromadzenia. Stowa- 
rzyszenie przyjmuje nowych członków lub wyklucza daw- 
nych. Budżet coroczny potwierdza lub odrzuca walne 
zgromadzenie Kontrole finansowe ma wykonywać rząd. 
Rząd też ma prawo rozwiązać stowarzyszenie za każde 
przekroczenie statulu. Jaka szeroka droga dla rządu po- 
zbycia się stowarzyszenia nie na ręką mu idącego! 
Kweatye sporne towarzystwa rozstrzyga nie biskup — 
takiego ustawa nie uznaje — ale rząd Wprawdzie po- 


wiedziane w ustawie, że stowaczyszenia mają aię sto- 
sować do reguł organizacyi ogólnej kultu, którego spra: 
wowanie mają zapewnić, ale zaraz w innym paragralie 
dodane, że w razie powstania kwestyi, które z dwóch 
stowarzyszeń wyznaniowych obejmuje majątek pewnej 
instytucyj wyznaniowej, roztrzyga »Rada Pańslwac. 
W rękach rządu prześladowczego paragraf ten może 
się stać podstawą focytłowania nawet szyzmy. Kiedyby 
kapłan poróżniony ze swym biskupem lub odpadły od 
kościoła, paciągnął za sobą choćby znaczną część parafian 
i przy ich pomocy utworzył stowarzyszenie wyznaniowe, 
rząd masoński może temu stowarzyszeniu przyznać ma- 
jątek byłego kościoła prawowiernego. Ale, choćby i do 
szyzmy nie doszło, nowa ustawa stałaby się szerzeniem 
niezgody między wiernymi, posiewem rozdwojenia 
między kapłanem i biskupem a ich owieczkam', sprawę 
kultu religijnego oddałaby nieraz w ręce najzaciętszych 
wrogów Kościoła. Bo uważmy lLylko: Kościoły, dobra 
kościelne, przybory liturgiczne, złote, scebrne naczynia, 
kwesty, kollekty słowem wszystko, co dziś jest pod za- 
rządem kapłana i biskupa, przechodzi na mocy nowej 
ustawy w ręce słowarzy<zeń wyznaniowych. A co to za 
ludzie mngą być ci członkowie stowaczyszeń? Mogą być 
liberali skrajni, masoni, socyaliści i inni tego pokroju 
ludzie, jawni lub zakapturzeni wrogowie Kościoła; 
wszak ustawa nikomu wstępu do stowarzyszeń nie broni 
zresztą irudno komu dowieść, czy on jest katolikiem 
szczerym, azy wilkiem w owczej skórze. | teraz po- 
myślmy: ci ludzie tego rodzaju, mają dbać o kult należny 
religii katolickiej? Czyż przeciwnie wszelkimi środkami 
nie będą dążyć do zniesienia, a przynajmniej ograni- 
czenia tego kultu? Rozporządzenia biskupa zawsze 
znajdą w nich opozycyonisiów; przez niecną agilacyq 
poróżnią wiernych z kapłanem, wytworzyć mogą w łonie 
Kościoła rzeczywistą szyzmę. A biskup ma ręce zwią- 
zane, owszem od nich zależy, bo wszystko jest pod ich 
zarządem, w ich ręku — od Kościołów począwszy aż do 
świecy na ołtarzu. A upomnienie się biskupa u rządu 
nkrzywdę sobie wyrządzoną nie znajdzie uwzględnienia, 
bo ustawa nie zna biskupa, zna tylko stowarzyszenia 
zawodowe, jako osobę prawną, z którą pertraktuje, nie 
uglądając się wcale na biskupa. Nastaćby z czasem mu- 
siało zupełne zlaicyzowanie Kościoła, jakaś protestancka 
forma Kościoła, gdzie kapłan, biskup stałby się niewol - 
nikiam i helolą stowarzyszeń. Możeby i nie wszędzie, 
do tego przyszło; wszystko zależałoby od ludzi, jacy 
wejdą do stowarzyszeń, ale, że nowa ustawa otwiera 
pole i opisanym stosunkom, dostatecznie, sądzimy, uza- 
sadniliśmy. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 
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EAOn Darmo łudzili sią rządcy dzisiejszej socya- 
encykliki  listyczno-masońskiej republiki francuskiej na- 
»Graviasimo dzieją, że zwyciężą Kościół przy pomocy wielce 
Ocio». sobie powolnych „bram piekielnych*! Sądzili, 

że znajdą się ostatniej encyklice papieskiej nieprzychyłnie 

usposobieni biskupi i stworzą rodzaj szyzmy w Kościele. 

Tymczasem episkopat cały bez wyjątku stanął po atronie 

Ojca św. zabraniającego tworzenia związków wyznanio- 

wych takich, jakie postanowiła ustawa ze źródła masoń- 

skiego biorąca początek i przez większość radykalną 
uchwalona. A to w każdym razie zwycięstwo Stolicy 

Apostolskiej nad rządem owianym duchem gallikanizmu. 
Kardynał paryski postanowił odbyć 14. września b. r. 
drugi z rzędu kongres biskupów francuskich, a komitet 
przygotowawczy z 17 biskupów złożony na kilka dni 
przedtem rozpocznie swe narady, aby z opracowanemi 
poprzód roferatami dotyczącemi sposobu dalszej akcyi 
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wystąpić na plenarne zgromadzenie. Podobnież w dniach 
26 i 27 października pod przewodnictwem biskupa z Pe- 
rigueux Mgra Franciszka Delamaire i senatora Iiamarcella 
obradować będzie kongros katolickich jurystów nad spra- 
wą przyszłego ukształtowania stosunków Kościoła fran- 
cuskiego i związków wyznaniowych. 

Kto zyski cia- Masoni tedy bodaj w -inny sposób zemstę 


ów swą wywrzeć sią starają na katalikach fran- 
A cuskich. Wiadoma, że obecnie odbywa się pra- 
we Francyi. wio wszędzie publiczna licytacya dóbr zakon- 


nych przez republiką zabranych, z których dochód uzy- 
skany przeznaczono wspaniałomyślnie(2!) na rzecz po- 
mnożenia funduszu dla ubezpieczenia na starość robo- 
tników. Czy jednak fundusz ten wiele uzyska z tega 
rabunku, to pytanie, na które już dziś całkiem negaty- 
wną dać można odpowiedź. Budynki n. p. należące do 
Karmelitów z St. Brieux obejmujące przestrzeń 11000 
metrów kwadratowych sprzedano za 52,188 fr. t.j. zale- 
dwo za połową wartości terenu. Klasztor Franciszkanów 
w temżesamem mieście wraz z należącemi doń przyległo- 
ściami miał być sprzedanym za 42,000 fr., lecz nie zna- 
leziono ani jednego kupca, podczas gdy koszta likwida- 
cyjne dosięgły jnź poważnej kwoty 22,756 fr a sam jo- 
den sekwester Duoz rości sobie pretensye do 20,349 fr. 
Nie pomógł w tym względzie nawet i okólnik ministra- 
prezydenta Sarriena, którym tenże upomina, aby koszta 
sądowe obliczano nieco oszcządniej; bo oto wnet po ogło- 
szeniu wspomnianego okólnika sprzedano posiadłość Ur- 
szulanek w Maiche w departamencie Doubs za 40,000 tr., 
z której to kwoty ściągnięto koszta sekwestru i licytacyi 
przeszło 13,000 fr. Tak więc radykalni urzędnicy masoń- 
skiego rządu »w imią wolności i miłości bliźniego« pra- 
cują nad polepszeniem bytu klas robotniczych i.. wła- 
snych kieszeni!.. 

A jak wy- Z końcem lipca b r. rozpoczął sią przed 
DIAN wlad Sag Cacn w północnej Wrancyi proces 
tnaść 1 moral SS a P> ` J yır p S 
ność radykal- Który nader smutne światło rzuca na obecnie 
no-masońska panujące stosunki w tej ongi ze szlaclietności 

tamże» słynącej krainie. Otóż niejaki Dillon Corneck 
ostatni potomek starożytnego rodu irlandzkiego uzyskał 
r. 1904 rozwód sądowy, a na podstawie tegoż orzeczenia 
dwoje dzieci z małżeństwa pochodzących miało przeby- 
wać na przemian po miesiącu to w domu ojca, to znów 
matki. Gdy jednak w roku zeszłym matka odesłała dzie- 
ci do ojca na miesięczny pobyt, ojciec otrzymawszy od 
swoj matki 40000 fr wyjechał wraz z dziećmi do Winni- 
peg w prowincyi Manitoba w angielskich posiadłościach 
północnej Ameryki, gdzie otrzymał posadą sekretarza przy 
parlamencie. Matka w ton podstępny sposób pozbawiona 
dzieci oddała sprawą na drogę sądową oskarżając byłego 
swego męża o »enlevement d'entants:. Oparła sią na 
ustawie z r. 1901 wydanej z powodu zbyt często zdarza- 
jącego sią tego występku we Francyi i postanawiającaj 
nader surowe za podobną zbrodnią kary nietylko na sa- 
mych winowajców ale także i na tych, którzy do popeł- 
nienia tejże zbrodni niosą pomoc. W skardze swoj zarzu- 
ciła poszkodowana matce Cornecka, iż ta użyczywszy mu 
pieniężnej pomocy ułatwiła ucieczkę i uprowadziła dzieci. 
Corneck czując się sam bezpiocznym w Winnipeg w pi- 
śmie swem do sądu powiada: »wolę raczej. aby matka 
moja została zamkniętą w więzieniu, aniżeli oddać dzieci 
mojej byłej żonie«. Więc „szlachetny“ (71) zwolennik roz- 
wodu nie wzdryga sią zgoła przed myślą, że 78 letnia 
staruszka pod koniec życia swego zniesławiona ostatki 
dni spędzi we więzieniu i z przekleństwem na tego, kto 
ją o hańbę przyprawił, żywot kończyć będzie. 
Skulki edyklu A gdy we Francyi i w uczuciach i umy- 
tolerancyjne- słach i w czynach coraz większej ilości tych, 
go w Rosy. którzy jako rządcy kraju elitą społeczeństwa 
być powinni, słyszeć dajo się ponure „Precz z Rzymem“ — 

w imperyum zalewającem sią krwią. wstrząsanaem anar- 
chią edykt tolerancyjny z 12. kwietnia 1905 nie pozo- 


staje bez skutków. Dawni Unici, którzy pod groźbą ba- 
gnetów -dobrowalnie« podpisywali akt przejścia na pra- 
wosławie, dziś, gdy jutrzenka dla nich zaświtała swobo- 
dy, prawdziwie dobrowolnie wracają nałono Matki, z któ- 
rej objęć wydarła ich przemoc Popielów, Gromeków i in- 
nych katów Chełmszczyzny. Krew przelana w Pratulinie, 
Drelowie i na całem Podlasiu nie poszła na marne; u stóp 
Sędziego Sprawiedliwego wymodlili snać męczennicy owi 
lepszą dolę dla swych potomków. Według urządowych 
wykazów w samej eparchii chełmskiej od maja do końca 
r. 1905 zgłosiło przeszło 110,000 osób wystąpienie swe 
z prawosławia a przyjęcie katolicyzmu. W rubryceli dye- 
cezyi lubelskiej — którą mam pod ręką — zauważyć 
można w dekanacie hrubieszowskim parafie, jak Dubien- 
ka, Grabowiec, Hrubieszów, Kryłów, Moniatycze, Trzesz- 
czany i inne, gdzie liczba dusz w ciągu ostatniego roku 
zwiększyła sią w dwójnasób właśnie wskutek owych 
przejść. Niektóre parafie prawosławna potworzone z da- 
wnych unickich dziś mają pasterzy bez owieczek; w do- 
kanacie prawosławnym ostrowskim z 7350 prawosławnych 
pozostała 711 w dekanacie parczewskim z 9,180 zaledwo 
stu kilkunastu, a ci wstrzymywani na razie interesami 
rodzinnemi lub wzglądami materyalnemi oczekują tylko 
odpowiednej chwili, by się rozstać z szyzmą. Na Litwie 
iw gubernii mińskiej, gdzie szyzmę o wiele dawniej bo 
joszcze za czasów smutnej pamięci Siemaszki wprowa- 
dzono, nawróceń jest mniejsza liczba, chociaż i tak w gu- 
bernii zrodnieńskiej i mińskiej zapisano około 20.000 
konwertytów a we wileńskiej, przeszło 30,000. W Poters- 
burgu przyjęto po dziś dzień także około 20,000 szyzma- 
tyków na łono Kościoła katolickiego W starożytnej bo 
z XVI w. pochodzącej katedrze w Łucku, mieście hądącem 
stolicą biskupów od r. 1358—1844 a obecnie należącom 
do dyecezyi łucko-żytomierskiej miały miejsce w miesią- 
cu sierpniu b. r. dwie uroczystości bodaj czy nie pierwsze 
na ziemiach cesarstwa rosyjskiego. Pierwsza 16. sierpnia 
dotyczyła przyjęcia katolicyzmu przez byłego kapłana 
prawosławnego ks. Chondru, który po kilkuletniej pracy 
w różnych parafiach szyzmatyckich na Jitwie a następnie 
iw klasztorach na Wołyniu skorzystał z edyktu toleran- 
cyjnego, aby pójść za wewnętrznym popądem i odszu- 
kać prawdą; druga zaś podobna zgromadziła liczny za- 
stop wiernych, by byli świadkami złożenia wyznania wia- 
ry w ręce hiskupa żytomirskiego Mera Niedziałkowskiegu 
przez byłego zakonnika prawosławnego ks. Jergeja, który 
wstąpił w ślady ks. Chondru. Obydwaj ci kapłani otrzy- 
mali wkrótce po złożeniu wyznania wiary posady dusz- 
pasterskie w dyecezyi łucko-żytomierskiej. Rzeczone te 
konwersye wywołały niebywałą radość w sferach kato- 
lickich a natomiast zaniepokojenie bez granic w szeregach 
duchowieństwa prawosławnego. 

Tego rodzaju zaniepokojenia doznali i pro- 


Liberalni pa- A S s A 
testanccy teologowie liberalni w Niemczech 


slorowie pro- 


leslanccy  Zachodnio-niemiecki Związek młodzieży ewan- 
W maas: gelickiej liczący blisko 40,000 człanków otrzy- 
ž AN mał niedawno nowego dyrektora związkowega 
niemieckim w osobie proboszcza z Berlina Ira Stuhrman- 
Związkiem na znanego autora licznych prac socyologi- 
młodziezy. cznych. Tenże objąwszy zarząd potężnego 


w siłą Związku począł czynić kroki celem uwolnienia 
młodzieży z pod wpływów liberalnych pastorów á la 
Trauba z Dortmundu; co doprowadziło do rzucenia przez 
liberalny obóz hasła »aby gminy protestanckie na przy- 
szłość wstrzymały wszelkie wypłaty subwencyj udziela- 
nych owym Źwiązkom młodzieży«. Stąd też i Dr. Stuhrmann 
na generalnem zgromadzeniu Związków młodzieży w El- 
herfeld obok Dusseldorfu 4. sierpnia skorzystał ze sposo- 
bności, aby jak najostrzej potępić ewangelicko-kościelny 
liberalizm i usłyszał z ust przeszło tysiąca delegatów 
prawie jednomyślną aprobatą swych słów. Nietylko do 
niemieckich liberałów stosowaćby można to, co wówczas 
tam jako gorzką prawdę wypowiedział ten po chrześciań- 
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sku prawdziwie czujący pastor. Krzyż na Golgocie 
i Chrystus biblijny — a nie Chrystus historyczny, jakim 
chcą Go mieć religijno - naukowe dziełlka ludowe, po- 
winien pozostać na zawsze podstawą pracy wpośród 
ewangelickich Związków młodzieży. Praca nad młodzieżą 
wówczas tyllco dodatnie może wydać rezultaty, jeśli przed- 
siębraną będzie w Chrystusie i z Chrystusem Bogiem 
Człowiekiem Kto zaprzecza wyznaniu Piotra Apostoła: 
„Tyś jest Chrystus, Syn Boga żywego”, ten wpędza mło- 
dzież w przepaść sentymentalizmu i w labirynt uczuć 
chaotycznych jakgdyby tęsknoty za utraconą ojczyzną”. 
Nie dziw, że mowa Dra Stuhrmanna zjednała mu wielu 
zwolenników w zdrowo my:lącym obozie ortodoksów 
i konserwatystów niemieckich, podczas gdy gromy obu- 
rzenia sypią się nań z kół liberalnych, radykalnych i wszyst- 
kich wrogów porządku społecznego. A czyżby u nas było 
inaczej ? XX. 


Z rozmyślań nad ankietą „Przeglądu Powszechnego”. 


(Ciąg dalszy). 


Musimy więc wszelkimi sposobam! uświadomić 
inteligencyę. Praedicare haec omnia super tecla. Mat. 
10 27. Praca to niesłychanie trudna i nie spodziewajmy 
się, że wkrótce się to zmieni. Kto do czego nawyknął, 
trudno w starszym wieku zmienia przekonania. 

Podaję tutaj jako charakterystyczny fakt, że gdy 
w jednem z prowincyonalnych miast gorliwy biskup za- 
łożył Sodalicyę Maryańską, a wstąpił do niej uczciwy 
człowiek urzędnik sądowy, to się wszyscy patrzyli na 
niego, jak na dziwoląga. Sodalicya natychmiast została 
namarkowaną w opinii liberalnej inteligencyi, jako 
gniazdo obłudy i stańczykeryi. Ci zaś o których głównie 
chodziło, ani jeden nie wstąpił do zgromadzenia, tłó 
macząc się, że nia myśli zostać lokajem biskupim. 

To jest faktyczny stan rzeczy i zapominać o nim 
nie można My inteligencyi katolickiej mieć 
nie będziemy, dopóki jej nie wychowamy 
w gimnazyach. A zabrać się do tego trzeba funda- 
mentalnie. Wszyscy twierdzą, że najwięcej zależy od 
katechety. Niewątpliwie, ale choćby i serce dał ten kate- 
cheta, cóż wskóra, gdy mu wszystko przeciwdziała. Łu- 
dzić się nie ma co i biedzić nad wymyślaniem półśrodków. 
Windhorstów u nas nie było ani też z dzisiejszego wy- 
chowania nie będzie. Owszem gdy rzeczy pójdą tymsa 
mem torem będzie coraz gorzej. W Niemczech byli, bo 
ich wychowały szkoły katolickie. Zeby z dzisiejszego spo- 
sobu wychowania wyrośli mężowie tacy jak w partyi 
Windhorsta, którzy da mów parlamentarnych przygoto- 
wali się przyjęciem Komunii św., marzyć nie możemy. 

Jedna tylko do tego celu prowadzi droga: wycho: 
wanie katolickie wszkole katolickiej. Stwo- 
rzyć więc szkołę katolicką, to jest jedyne na 
czasy dzisiejsze lekarstwo. 

Byłoby to co prawda odrazu trudno. Ale zrobić co 
się da. Dążyć odrazu do tego, aby w gimnazyach 
podobnie jak to jest nad Renem i we Westfalii, zawsze 
było kilku księży profesorami gimnazyum, któ 
rzyby świecąc świętością Życia i przodując wykszlałce- 
niem, utrzymywali w szkole ducha katolicyzmu. Powtóre 
dążyć do tego, aby zgromadzenia zakonne prowadziły 
gimnazya. 

Należy nadto rozpatrzeć aprawę,czyby wgi- 
mnazyum nie wprowadzić systematycznego 
wykładu całej filozofii, jak to bywało i jest 
dotąd w gimnazyach katolickich. Przejście całej filozofii 
pod okiem dzielnego i rozumnego profesora, oczywiście 
katolika, przyniosłoby niesłychane korzyści, i byłoby ze 


względu na życie nieocenionej wartości. Najpierw rozwi- 
nie intelligencyą i dojrzałość młodzieży i da jej dosko- 
nałą broń w ręku na przyszłość, aby umiała odróżnić 
ziarno od plewy. Filozofa z ideałem pojęta, będzie naj- 
lepszą apologią wiary, zadalkiem zajęcia się jej prawda- 
mi w życiu i pogłębiena zbyt uczuciowego a stąd powierz- 
chownego Życia umysłowego narodu. Polak powinien 
się koniecznie uczyć filozofii. Inaczej uczuciem tylko 
kierować się będzie w życiu. Taka już polaka natura. 
Ileż jednak jeszcze czasu upłynie, ile ruin nas czeka: 
zanim się to stanie. Ginie młodzież, marnuje się nadzieja: 
i przyszłość narodu «my nic nie robimy, Co za straszny 
ból to pomyśleć. Znałem młodzieńca; syn zacnych i zamo- 
żnych rodziców. W domu odebrał bardzo staranne wy- 
chowanie. Uczciwym był i dobrym. Rokował piękne 
nadzieje. Po kilku miesiącach spotykam go w mieście 
stołecznem. Oczom wierzyć nie chciałem. Czy podobna, 
żeby kilka miesięcy potrafiło tak zrujnować człowieka? 
Niestety, z młodzieńca tryskającego zdrowiem atał się 
starcem. Na twarzy miał wypisane wszystko. Unikałt 
mego wzroku. Pożegnałem go z rozdartem eercem,, 
smutnie zamyśliwszy się nad przyszłością ojczyzny. Śmierć: 
Romy stanęła mi żywo przed oczyma. Co za głowa ro- 
dziny będzie z tego, co za mąż, co za ojciec, myślałem. 
Jak długo jeszcze będzie trwał gmach z takich: 

zbudowany cegieł? Serce azeptało słowa pieśni mło- 
dości: 

O droga Ojczyzno, gdyby ci rodacy, 

Co za ciebie giną, wzięli się do pracy 

I po garstce ziemi ele... 


Dziś łzawiej by śpiewać trzeba. Dziś »„Ojczyzno 
moja droga« nia za Ciebie giną, ale dla Ciebie. 
Nie krew za Ciebie leją, ale Ci smutny grób śmierci 
moralnej kopią. 

A dziś, jak ałyszę jeszcze smutniej, bo toż samo 
już jest i w gimnazyach. Im we wcześniejszem zaraniu 
młodzież jest starszą, Lem większą jest starość narodu 
i śmierć jego moralna bliższa. 

Mój Boże! dla kogo pracowali i pracują ci wszyscy 
Polacy, co wygadują na katolicyzm, sieją nienawiść, 
nicują na katedrach dogmaty ı zasady moralne Ko- 
ścioła. To najlepsi sprzymierzeńcy Prusactwa i Schizmy. 
My wbici klinem między Protestantyzm i Schizmę”), jeśli 
nie będziemy duchowo i moralnie wyższym od wrogów 
narodem, a takim nie będziemy jedno przez szczery ka- 
tolicyzm, nie sprostamy wrogowi. Polska szczerze kato- 
licka nie zginie, ı zawsze będzie straszną nieprzyjacio- 
łom. Ale niestety to wszystko jakby zakryte z przed 
Oczu narodu. Bolesna skarga Chrystusa Pana nad Swą 
ziemaką Ojczyzną, niewdzięcznem Jeruzalem, ciśnie się 
na usta. »A gdy się przybliżył, ujrzawszy miasto płakał 
nad niem, mówiąc: IŻ gdybyś i ty poznało, a zwłaszcza 
w ten to dzień twój, co jest ku pokojowi twemu, lecz 
toteraz zakryteodoczu Twoiche. Łuk 1941—42. 


X.J. G Cdn. 
Nieco z polityki... 


Wprawdzie dziwnem się to znowu wyda »Naprzo- 
dowie, że »Gazeta kościelnau jeszcza zajmuje się polityką, 
mimo rad »Naprzoduc Nr. 239. by tylko o mszale i bre- 
wiarzu pisała. Cóż, kiedy takie czasy.. gdyby »Naprzód« 
i inne pokrewne mu organa, pisząc o polityce, nie do- 
tykały, błędnie zazwyczaj, kwestyi religijnych, moglibyśmy 
się i my wstrzymać od poruszania spraw politycznych, 
lecz że aię rzecz ma przeciwnie, musimy fałszywe re- 

1) Porównaj głębokie i śliczne przeprowadzenie tej myśli 
w odpowiedzi Prof Straszewskiego. Przegląd Powszech. Marzec 


1906. str. 30. 
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ligijae opinie przeciwników prostować, Czytelników na- 
szych informować o zakusach nieprzyjacielskich i po- 
dawać im broń do odpaccia nieprzyjacielskich ataków. 

Dziś przytoczymy ustęp z » Dziennika poznańskiego« 
Nr. 198. dobrze malujący położenie polityczne różnych 
partyj w kraju naszym, a przedewszystkiem wyświella 
jący stosunek katolicyzmu do partyj narodowych. Oto, 
co pisze »Dziennik poznański«: 

Że wszyslkich siron dochodzą nas wieści o porażkach i klę 
skach żywiołów 1adykalnych w zachodniej Galicyi na wsi. Przy- 
znają lo same organy socyalistyczno-ludowcawe, lylko lrzeba umieć 
czytać między wierszami. Rzucanie piorunów, hańb na czarne sotnie, 
na chuliganów w sutannach księżych—to najpewniejsze świadeclwo, 
że czerwoni i ich sprzymierzeńcy (racą grunl pod nogami. Słuszność 
miał tow. Malisz z Nowego Sącza, klóry w maju na walnem zgro- 
madzeniu socyalistów we Lwowie, ku ogólnemu oburzeniu zwłaszcza 
semickich towarzyszy cówiadczył, iż w zachodniej Galicyi na wsi 
nie ma grunlu przygolowanego pod zasiew socyalislyczny. Okazuje 
się to zwłaszcza w podgórskich i górskich okolicach, a mianowicie 
na podhalu. Na wiecach w Osielcu, Poroninie, Nowym Targu, Zawoi, 
wszędzie kalolickie żywioły zupełnie dominują, wszędzie centrum 
ludowe zwycięża ludowcowo-socyalny miszmasz radykalny. 

W Osieleu n. p. z uznaniem przyjęto do wiadomości lakio 
zdanie: »Nie może chłopa polskiego, wiernego syna 
kościoła i szczerego do ostatniej kropli krwi polaka 
— zastąpować w parlamencie czy w sejmie czło- 
wiok, który jawnie czy skrycie walczy z wiarą i ze 
święłtościami narodowemi. Taki poseł a włościanin polski, 
obok niego postawiony, lo dwa pojęcia, klóra się nigdy ze sobą 
pogodzić nie dadzą:. 

Wobec długoletniego panowania demagogii socyalistyczno-lu- 
dowcowej w kraju czuć świeży powiew zdrowych prądów demokra- 
tycznych, prądów kalolickich i narodowych. Szkoda lylko, iż nowe 
te organizacyg w kraju tyle nadziei budzące, z których jedna po- 
winna opanować miasto, druga wieś polską, zanim należycie się 
zorganizowały, zanim poszczycić się mogą realnemi, namacalnemi 
zwycięstwami nad wspólnymi wrogami, zaczynają się zwyczajem 
galicyjskim przykładnie gryść między sobą i marnować swe siły 
w bralobójczej walce. 

Nowa demokracya zarzuca cenlrum, że nie jest stconniclwem 


narodowem, że jesl przedewszysikiem slronnictwem  kaloliekiem, 
że w walce z ludowcami i socyalislami cenlrum używa środków 


demagogicznych ild.. W zarzulach lych mieści się niejedna pra- 
ale zarzucać centrum, że nie jest naroadowem, lecz więcej 
kalolickiem, jest wprost nieroazumne. 

Jakto więc szkodzi 
centrum, szkodzi istocie polskości? A więc kalolicyzm, klóry towa 
rzyszy narodowej sprawie naszej ad Chrobrych przez Jadwigi, 
Warneńczyków, Żółkiewskich, Sobieskich do Podlasiaków, do mę- 
czenników krożańskich, da naszych dzieci wielkopolskich, karanych 
za polski pacierz i polską naukę religii, ma ujmę przynosić pol- 
skości? I la pisało polskie narodawe pióro? Katoli- 
cyzm jako wyraz najczystszego chrystyanizmu był, jesl i będzie 
zawsze pokczepiającym kordyałem narodowości, ostoją i kośćcem 


wda... 


kalolicyzm narodowemu charakterowi 


narodów, jak i jednoslek, i tego kalolicyzmu w jego czystej po- 
staci jak najwięcej należy życzyć naszemu narodowi, a zwłaszcza 
narodowej demokracyi w walce o najdroższe dobra narodu naszego 


Słuszne te uwagi odnoszą się w pierwszym rzędzie 
do partyi u nas t. z. demokratyczno-narodowej. Stosunek 
tej partyi do katolicyzmu i do duchowieństwa znany 
jest Czytelnikom »Gaz. kośc.« chyba dobrze. Partyi wapo- 
mnianej o tyle tylko chodzi o katolicyzm i duchowień- 


stwo, o ile mu jedno i drugie potrzebne jest do celów 
narodowych, które na pierwszem miejscu stawia i któ- 
rym podporządkowuje sprawy religijne. Lud nasz, —inte- 
ligencya mniej, ale jeszcze — jest szczerze katolickim; 
bez pomocy duchowieństwa nie wiele może u ludu zdzia- 
łać partya demokratyczno-narodowa pod względem na- 
rodowym. Potrzebuje tedy i katolicyzmu i duchowieństwa, 
stąd 8ię z nami liczy i na ogół dość przyzwoicie się za- 
chowuje i wobec katolicyzmu i nas duchownych. 

Z podporządkowania religii sprawom narodowym 
płyną wszystkie niejasności tej partyi do katolicyzmu 
i duchowieństwa: te wymagania nadmierne od ducho- 
wieństwa, by, z pominięciem swych obowiązków ka- 
płańskich, poświęciło się sprawom narodowym., te częste 
za częste uadmonicye biskupom udzielane, że są za mało 
narodowi., ta ustawiczna obawa, czy, jeśli kiedy w or- 
ganach tej partyi trafi się dla katolicyzmu cieplejsze 
słowo, czy się nie za dużo powiedziało, więc znowu po- 
tem wylewa się trochę zimnej wody w stronę katolików . 
Naturalnie, że takie przenoszenie spraw narodowych 
ponad katolicyzm i samej sprawie narodowej ostatecznie 
na korzyść nie wychodzi., bo wszelkie naruszenie usta- 
nowionego prawem bożem porządku mści się na samej 
sprawie, której rzekomo ma służyć. Katolicka religia, 
dohrze zrozumiana i w Życiu zastosowana, nie prze- 
szkadza sprawie narodowej, przeciwnie do jej rozwoju 
się przyczynia znakomicie, ale pod warunkiem, że będzie 
ona celem a nie środkiem tylko do celu, choćby nawet 
do tak szlachetnego, jak podniesienia materyalne i du- 
chowe jakiego narodu. 

Czy my kapłani, mamy się gorszyć lakiem zacho- 
waniem się party! demokratyczno narodowej ! slawać 
jej okoniem? Zdaniem mojem nie! Dopóki jaka partya 
wrogo przeciw zasadom katolickim nie występuje mo- 
żemy ją tolerować i jej dobre cele szczerze poprzeć. Tak 
n. p. dążenie partyi narodowej do oświaty, do uświado- 
mienia narodowego ludu, dopóki ta oświata nie będzie 
przeciwną duchowi Chrystusowemu, należy nam po- 
chwalić i czynnie popierać... Bo także i tę uwagę po- 
zwolę sobie zrobić Szanownym Współbraciom, że nieraz 
grzeszymy zbytnią gorliwością, a więc nie zawsze świętą. 
Kochając Kościół i religią katolicką chcielibyśmy, by 
wszyscy katolicy z czcią, miłością sprawy katolickie 
traktowali — w ich obronie stawali.. wszelkie tedy ze 
strony stronnictw objawy lekceważenia, niedocenienia 
tych spraw rażą nas i prędko mogą wywołać potępienie 
na nasze usla. Słąd nieraz zapatrywania Blronnictw czy 
ludzi jeszcze katolickie, choć z biedą, wywo- 
łują u nas oburzenie, gniew, zdziwienie itp. uczucia, które 
zawsze zaciemniają nam wzrok chrześcijańskiej miłości 
— trzeba sądzę w ocenieniu czy ludzi czy parlyj la- 
kich, od biedy katolickich, jakimś szerszym 
poglądem się kierować — na mniej szczęśliwa z ich 
atrony odezwania się, nie dotykające atoli zasad katoli- 
cyzmu, mieć wyrozumiałość do dalekich posuniętą gra- 
nic.. z drobnostki nie robić kwestyi stanu. dopóki modus 
vivendi z niemi jako tako możliwy, nie zrywać z niemi 
stosunków. Nie odtrącać ich od Kościoła potępianiem 
w czambuł, ale wzięciem udziału w ich instytucyach 
szlachetnych i dobre cele na aku mających, przesycać je 
duchem Chrystusowym, aż mu same dobrowolnie 
i ochotnie służyć poczną. Naturalnie na partye opi- 
sana w chwilach przełomowych katolicyzmu nie wiele 
możemy liczyć.. chyba, że nas do swych celów 
będą potrzehować. Sląd także okazuje się potrzeba wy- 
tworzenia silnej partyi katolickiej w kraju, któraby 
sprawy narodowe w świetle katolickiej religii oceniała, 
a nie odwrotnie — na którąby jak na Zawiszą zawsze, 
a zwłaszcza w chwilach krytycznych rachować było 
można. 
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Kilka zdań o potrzebie działalności społecznej du- 
chowieńsiwa, podał ks. K, Zimmermann. Poznań, Księgarnia św. 
Wojciecha. 1 mk. 

Do niedawna powszeehnem było zdanie, dziś nieslely dość 
jeszcze częslo spolykane, ża działalność kapłana winna się zamknąć 
w murach kościelnych i ograniczyć do spraw czyslo religijnych 
To fałszywe z grunlu mniemanie usiłuje Szan. Aulor rozwiać w cy- 
towanej broszurce. Powołuje się w tym celu na działalność socyal- 
ną wielkich Biskupów jak Kellelera, Kardynała Manninga, na orze- 
czenia papieża-socyologa Leona XIII, jakoteż na listy paslerskie 
Arcybiskupów: Bilczewskiego, Teodorowicza, Stablewskiego. Bardzo 
także lrafne i przekonywujące podaje w tym względzie własne uwagi 
i argumentacye. Ma n. p. Autor zupełną racyę, kiedy mówi: »Klo 
żąda, aby duchowieńsliwo ograniczyło się do sprawowania Sakra- 
menlów św., odprawiania nabożeństw i odpustów, uczenia kale- 
chizmu... len świadczy o swym braku zrozumienia ducha chrze- 
ścijańsiwa i wogóle o ciasnocie swego pojęcia... poniża Duchowień- 
stwo, zabija katolicyzm bo odbiera mu możność okazania 
swej żywotności wobec najważniejszego zadania Kalolicyzmu w obe- 
cnych czasach — rozwiązania kwestyi socyalnejł.. Duchowieństwo, 
któreby nie działało w kierunku rozwiązania kweslyi socyalnej 
w myśl Kościoła, nie wypełniałoby swego zadania«. Nie spełniłoby 
też nawoływań i rozkazów papieskich, a i poleceń własnych Bisku- 
pów. Kiedy biskup leodyjski Doutreloux na audyencyi w r. 1893 
u Ojca św. Leona XIII. podniósł obawy, panujące między biskupami fran- 
cuskimi i belgijskimi co do zajmowania się kleru kwestyami spo 
łecznemi, usłyszał laką odpowiedź: vA więc ehcecie, by wszyscy 
robolnicy przeszli do socyalistów i rewolucyonislów?+ a potem do 
dał Ojciec áw.: »Przedewszyslkiem swoich kapłanów winieneś X 
Biskupie napominać, aby szli w lud; nie wolno im się za 
mykać w kościołach i stalachae. Z listów pasterskich Arcy- 
paslerzy naszych przyloczę ustęp mniej znany z listu ks. Arcb. 
Stablewskiego. Chwali ks. Arcybiskup tych »qui sciunt, his tam 
poribus minime sufficere spiritualia officia intra 
muros ecclesiae obire sed et extra ipsos occurrendum esse 
religionis christianae hostibus«. Zali się dalej Arcypasterz, że nie 
wszyscy kapłani jego dyecezyi to rozumieją: »Sed praeteimitlere 
non possum, quin ex officia corrigam paucos illos sacerdoles, qui 
putent se ofliciis suis satisfecisse si celebrant 
missam, faciunt sermones sacros celerasque con- 
suetas functiones implenl. Renuunt vero omnem 
laborem in dirigendis confralernitatibus el socie- 
latibus cathoncis. Dum alii sacerdoles nimis laborum pondere op- 
primuntur, isli pauci commodam vilam appetunt.. Quaerat igilur 
quisque honestum medium, quo utilitatem socielalum, institulorum 
oeconomicorum, coeluum agricullorum promoveat. Parochus etenim 
taliler cooperans cum ovibus suis in diversis huiusmodi negotiis 
efficassime auget eliam auctoritatem in spirilua- 
libusa, 

Na dwa znamienne fakta zwraca Aulor uwagę, które wyka- 
zują naocznie potrzebę pracy socyalnej duchowieńslwa. W  Księ- 
stwie Poznańskiem, gdzie kler zajmuje się pracą społeczną: »za- 
kłada i popiera Kółka rolnicze, spółki zarobkowe, tawarzystwa ter- 
minalorów, czeladzi — biblioteki, pisma ludowe itd.e tam socya- 
lizm bardzo słabe zapuszeza korzenie i lud wiernie stoi przy Ko- 
ściele. Tymczasem we Francyi, »gdzie (francuskie duchowieństwo 


da ostatniej chwili siedziało spokojnie w kościele i w ciepłej za- 
krystyi i patrzało na to, jak coraz mniej ludzi przychodziło do 
Kościoła — nie poszło po nich w życie publiczne a i zamiast 


zwalczać na zebraniach i w prasie przed nieprzyjacielem jego le 
orye ? organizować na całej linii obronę zawodziło melanchalijnie 
na ambonie »nad niewiernością pierwszej córy Kościoła« i pomna- 
żało ckliwe dewocye«, we Francyi mówię pokazało się, do czego 
prowadzi abstynencya kleru od pracy społecznej. 

Jak pojmować pracę społeczną? Nie ograniczać się tylko do 
zwalczania nieprzyjaciół, ale imać się pracy pozytywnej lak, żeby 
klasy uboższe znalazły w slowarzyszeniach kalolickich pomoc ma- 
teryalną, oświatową, jaką mają w związkach socyalistycznych — 
a wtedy sami przyjdą do nas, bo bardzo wielu nie przekanania 


| 
| 


soeyalistyczne zagnały do obozu socyalistów, ale nadzieja poprawy 
bytu swego. Bez podania pomocy materyalnej naszym owieczkom 
nie wiele ich od socyalizmu uchronią nasze i najpiękniejsze kazania, 
bo całkiem słusznie mówi Autor: „Czy może sobie obiecywać za- 
mierzony, radykalny skulek po kazaniach swych mianych na te- 
mal święcenia niedzieli — jeśli ustawodawsliwo wypoczynku nie- 
dzielnego nie uwzględnia dosłałecznic, a robolnik musi pracować 
w niedzielę, jeśli niechce Sslracić posady, na temat oszczę- 
dności, jeśli robolnik mimo wysiłków nadludzkich nie może zapra- 
cować na utczymanie siebie i rodziny — na temat wslczemięźli- 
wości, jeśli tenże przeciążony nadmierną dzionką potrzebuje podniely 
do zmniejszenia w swem pojęciu upalrzonego ciężaru i pokonania 
go za pomocą nackotyku a w niedzielę nie ma innego miejsca wy- 
poczynku i rozrywki, jak szynk, — na lemat uczciwości, skora 
wyzysk i głód rzuca dziewczynę nielelnią na ulicę, — na temat 
cierpliwości wobec mas, które bez żadnej ich winy wyczucają na 
bruk, — na temat wychowania dzieci, kiedy konieczność zarobko- 
wania wydala na dnie i miesiące całe malkę' z domu i odbiera 
Ją dzieciom ?“... 

Bardzo pięknie pisze o tej pracy pozytywnej duchowieństwa 
Autor w całem dziełku, ale przedewszyslikiem na str. 37 i 38. 
„Czytając: broszury i artykuły treści społecznej kalolickich aulo- 
rów.. odnosi się wrażenie, iż Kościół i jego przedstawiciele dla 
tego tylko jedynie lub przewaznie zająć się winni nowoczesnym 
ruchem robolniczym, aby zapobiedz szerzeniu się socyalizmu i odry- 
waniu od Kościoła wiernych“. Z takiego slanowiska wytwarza się 
tylko negatywna praca, polegająca na zwalczaniu socyalistów, na 
wyświecaniu ich niecnych zamiarów, praca rzeczywiście polrzebna, 
ale niewyslarczająca — ale nie znać pracy pozytywnej, polegającej 
na usunięciu krzywd klasy robotniczej, na realnem polepszeniu 
bytu robolników itp., bez względu na to, czy tą socyaliści, czy ich 
nie ma, Bardzo rozumne są zdania Autora odnoszące się do 
wychowania kleru w seminaryum odnośnie do kweslyi socyalnej, 
także dużo prawdy w lem, co pisze o sposobie redagowania pism 
ludowych, Dużo, dużo innych, pierwszej wagi poruszanych kwe- 
styj w lej broszurze, o klórych pisać nie możemy w królkiem spra- 
wozdaniu. Z przytoczonych już urywków Czylelnik oceni, jak 
aktualną jest broszurka ks. Zimmermanna. Jesteśmy zdania, że 
wczytywanie się w nią wiele usunie mylnych pojęć w kwestyi 
akcyi społecznej, zachęci niejednego do tej pracy — wskaże leż 
wylyczne punkta jak lę pracę należy pojmować i przeprowadzić. 
Z tych powodów zalecamy tę broszurkę jak najgoręcej Czylelnikam 
Gaz. kośc. X. Sieniatycki. 


iu | Wi. a m de TW ima 
Podziękowania 


z osłalnich prac fabryki organów i harmonium Mieczysława 
daniazewskicgga we Lwowie. 

Z prawdziwa przyjemnością spełniam miły mi obowiązek złażenia 
p M. Jauiszewskiemu, fabrykaniowi organów i harmonium, wyrazów 
saczercęO 1 zuałużonega podziękowania za bardzo piekoe i sumienne wy- 
konanie nowego otganu do llerżawakiego kościoła parafialnego. Oświad- 
czam równocześnie, ił organ ten zbudowany jest w pięknym stylu go- 
lyckim syslemu słożkowego, wykonany został z trudem, ale zarazem z 
prawdziwą znajomością swej szluki, tak pad waplędem csletycznym. jak 
i technicznym i może zadowolić wymagania każdego najbardziej wybte- 
dnega znawcy. Sprowadzeni rzeczoznawcy na próbę organu do Derżowa 
orzekli, że organ ma nadzwyczaj piękna inlonacyę i harmonię, głosy sa 
zaś łudząco piękne. Prawdziwy zaszczyl przynosi to litmie p. M. Jani- 
szewskicgo, że w kraju wykonane wyroby Jego, nietylko. że nie ustępują 
wyrobam zagranicznym ale je nawel przewy Ższają, co jesl dowodem, że 
w lak królkim czasie od założenia swej fabryki zdołał p. Janiszcwaki wy- 
bić się na pierwsze micjsce, za co został nagrodzony na lrzech wysla- 
wach, otrzymując srebrne medale. — Polecam przeto fabrykę p. Jani- 
szewskiego wszyslkim Przewielebnym Księżam |'roboszczom i Wielcbnym 
Kolatorom, w przekonaniu, Że wszedzie wywiązać się wzorowo potrafi 
zc swego zaduma i lak jakościa powierzonej mu roboty, jak i przystepną 
ceną, zasłuży sobie na pochwałę odbiorców. Życie mu powodzenia i niech 
Bóg błogosławi uczciwej jego pracy. 

Lwów, w październiku 1905. 


O. Marcii: Maciak 
Przeor OO. Karmelitów we Lwowic. 


Potwierdzam, że p. Mieczysław Janiszewski, właściciel fabryki 
organów, nagrodzonej lrzema srebrnymi medalami we Lwowie, dostar- 
czył do kościoła obrz łać w dobrach moich Rudołowice w powiecie 
Jarosławskim bardzo piękne organy; głosy są bardzo piękne, czyste i dźwie - 
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czne, wykończenie bardzo umiejęlne i wogóle robola cała bardzo staran- 
na ı nadzwyczaj dokładna Polecam zatem goraco [:bykę p. M. Janiszew- 
skiego Pczewielebnemu Duchnwieństwu, jako lania i bardzo sumienna. 
Dr. Aleksander Janowicz 
prof. Uniwersyletu lwowskiego. 


Urząd parafialny ob łać. w Rudołowicach, potwierdza powyższe 
świadectwo w całej osnowie i z całem zaufunicm pol ca lę fabrykę. 


Rudołowice, d. 17. lutego 1905, 
Ks Feliks Stelce! proboszcz 


Poświadczam, Że Pan Mieczysław Janiszewski, włwś iciel fabryki 
organów wa Lwowie, zbudował do kościoła parafialnego w Chocimierzu 
organ, wykonany w jego fabryce według najnowszego systemu Z cała 
suoiiennością poświadczam, 3e cały organ systemu słożkowcego zrob'ony 
jest z najlepszych doborowych maleryałów. Itobola sama nader slaranna 
czysta i dokładna, struktura w stylu czyslo-romańskim, całość więc przed- 
slawia się bardzo okazale. A Że do piszczałek użyto najlepszych male- 
ryałów, a wykonali je ludzi (achowi i biegli w swoim zawodzie, przelo 
glosy, ca w organie jest nejważniejszem, są nader batmonijne, o głęho- 
kich miłych tonach. Organ len nastrajony doskanale przez samego p. 
Janiszewskiego jest zdibą naszego kościoła, a precz znakomitą into- 
nacyę ı dobór głosów i harmonię znakomicie się przyczynia do podn'c- 
siema powagi nabożeństwa wśrud wiernych. Wobec powyższych zalel 
z całą Simiennością mogę polecić WP. Janiszewskiego wszystkim l. T. 
Rzadcom kościołów jako nader uzdolnioncgo i samienncgo organmistrza. 


Chocimierz, w czerwcu 1906. 
Ks. Górawski, proboszcz. 


Ninicjszem poświadczam, 2e P. M „Fanis'ewski, fubrykanl orga- 
nów i harmonium we Lwowie zbudował bardzo piękne, w slylu romiń- 
skim syslamu stożkowego organy, dla kościoła parafialnego w Radawie. 
Z cała więc przyjemnościa wyrażam uznanie wyżej wspomnianej fabry- 
ce 7a dokonanie tak pięknego dzicła, oświadczając równocześnie, że wy- 
stawiam niniejsze ś$wiadcciwo nie dla prostega zwyczaju, lub ze zwykłej 
grzeczności, praklykowancej w podobnych wypadkach. ale z głętokiego 
przekonania. że lak piękne i sumieunie wykonane dzieło, powinno być 
uznanem i pochwalonem Z całem więc zaufaniem polecam p. M. Jani- 
szewskiego P. T. Przewielebuym Rządcom kościołów, juko bardzo zdol 
nego i sumienncgo organmistrza. 

Kadawa, w kwietniu 1906. 

Ks. Józef Szurek adminisialor parabi. 

Powyższe świadeclwa jako zgodne z oryginalami, zaopatrzonymi 


podpisami wystawiajacych je i pieczęciami, stwierdza Admiuistracya »Ga- 
zcly kościelnej c. 
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Rok założenia 1880 Rok założenia 1860 
Wielokrotnie premiowany. 
Franciszek Schmalzł EEE 


w St Ulrich, Gröden w Jyrolu 


poleca 

ołtarze, ambony, Boże Gro 

hy, korpusy Chrystusa Pani, 
stałuy i t. d 

Od czasu założenia pracowni 

postawiłem przeszła 300 ołla- 

rzy ku ogólnemu 


zadawole- 
niu; na żądanie służę świade- 
ctwami. 


Cenniki przesyłam na 
życzenie. 


Za najlepsze wykonanie 
wszyslkich robót pochodzących 
z mego zakładu gwaranlnję, 
a nieodpowiadające przyjmuję 


na własny koszt na powrót. 


Uprasza o korespon- 
dencyę w języku niemie- 
ckim lub łacińskim. 
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zdolny, pracowity, rozumiejący się na gospo- 


a 

Fay 

Organista darslwie szuka zaraz posady; Karol Mę- 
żyński w Doblanach poczla loco. 

a do mszy św. dostać można u ks. Pelra Kraweca 

w Hanuszowcach poczla in loco Szepes megye, Wę- 

gry. Stołowe białe od 46 h. — wyżej; czerwone od 

60 h. — wyżej; Tokajskie od 1 K. 60 bal. wyżej. 

Ręczy za prawdziwość wina: ks. Jan Kwiatkiemicz i ks. 


A. Łętkowski. 
ODLEWARNIA DZWONÓW 


i Sali Her! i fabryka wyrobów metalowych 


w Komotau w Czechach założona w r 1790 


poleca się da dostawy mawych dzwonów każdej 
wielkości, pojedynczych i w grupach harmonijnie a me- 
lodyjnie dobranych w dowolnej intonacji. 
Przelewa stare, pęknięte dzwony wieża 
wc i zcynrowc, — przerabia imaultowanie 


dewonów na izzz: system nzwonienia 


Osady dzwonów z kutego żelaza i wszystkie w zakres ten wcho- 
dence roboty. — Kosztorysy i rysunki na żądanie darmo — Najlepsze 
polecenia, najdokładnicjsze wykonanie, dogodne warunki zapłaty. 


> U 


zw, 
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Pomyślność w rodzinie zależy R 
od zapobiegliwości naszych pań! 


< 


y 


A 
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Kathreinera 
Kneippowska 
kawa słodowa 


jest jedyną kawą słodową, która skutkiem Kath- 
reinera specyalnego pfeparatu zawiera ulubion 
aromat i nader przyjemny smak kawy  ziarnistej, 


ug” 
w 
w 
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Jej doniosłe powszechnie uznane zdrowotne zalety, 
stwierdzono wielokrotnie przez najwybitniejsze po- 
` wagi nauki. 


Codzienne użycie tejże oprócz pokaźnego zaoszczędze- 
nia wydatków w gospodarstwie domowem przedstawia 
nieocenioną wartość osobliwie dla młodego wieku! 


Przy zakupnie należy dobit- 

nie i z naciskiem wymienić 

nazwę KATHREINERA i żądać 

wyłącznie tylko oryginalnych 

pakietów zaopatrzonych marką 

ochronną »Ksiądz proboszcz 
Kneippe. 
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Wincenty Kucgybiński Wojciech Kaim 
"p w Tymbarku p. loco, 
E. A „4 wykonuje po cenach bardzo przysiępnych arlyslyczne aszklenia okien 
mentów kościel. | w kaplicach, kościołach i werandach. Na żądanie przedkłada wzory 
i lub stosuje się do życzeń P. T. Publiczności. Podejmuje się również 
A p 4 Ą 7 Ae zająć wykonaniem konstrukcyi żelaznej; osadzenie wilrażów do niego 
= wielki wybór krzyżyków misyjnych - należy. 


(eny o kllkanaścia eN nisze jak we wszelkich pel BE U 


Lwów. nl. Koper 
Skład przedmiotów treści relig. i 


ma na składzie: 


jakoleż ja = 
medaliki, obrazki, rózańce, szkapierzy i inne tym podobne przed- Lwowski skład win pod własnym zarządem 2 piwnic 
mioty. — Ornaty -- chorągwie i wszelkie szaty kościelne — 
wlasnege wyrok Józefa br, Di Pauli ego 
—=]|Ceny bardzo niskie. Kaltern, Tyrol południowy, 


dostawca dla wielu probostw i klasztorów, 
poleca P. T. Duchowieństwu z własnych piwnie 


Julian Kruczkowski "= = min | DM absolutna gwarancja, naturalne wina mszalne 
a dworca kolejowego Lwów-Podzamcze po umiarkowanych cenach. 


Próbki i cenniki wysyła darmo i opłalnie zoslający pod dokładną 
przyjmuje malowanie kościołów, kaplic, obrazów do al- kontrolą delegowanego umyślnie urzędnika głównego domu 


tarzy i l. d, oraz budowanie nowych i pe nie Skład win pod własnym zarządem We Lwowie, 
staryah oltarzy za Skromnem wynagrodzeniem. kier Ani A: 
Rysunki i szkice według własnego pomysłu wykonane przed- , me , 7 piwnic 

re" Józefa br. Di Pauli'ego w Kaltern w pol, Tyrolu. 


Zapczysiężony dostawca win mszalnych dla dyecezyi: Trient, 
Brixen, Lince i Praga. 


Lwów — uliea Batorego |. 2 


Najładniejszy wybór 


TA KK . we Lwowie > | E KERTA ATE ADE ATA AE PUBU ANE ATE AVA AVA KEAVA AVE KUVA RE STA AA 
> x - - poł 
b J: WYPAS . Krakowska 5. = 3 r ; 
5 |= KRAKOWSKI ZAKŁAD Wilrazów, Oszkleń artystycznych 
“Q | poleca Wielebnemu Duchowieństwu swoją odznaczoną me- |= Ę c: e 
1 dalami srebrnemi = i Fabryka Mozaiki szklanej 
że) Pracownię brązowniczą E Prof. WŁ. EKIELSKI i ANT. TUGH |£ 
|i skład wszelkich przedmiotów i przyborów kościel- S Wolska 36 — Telefon Nr. 137. -> 
ro) nych własnego wyrobu 2 Specyalność! OKNA KOŚCIELNE, wykonane w szkle kate- zę 
¿5 | ze złota, srebra, chińskiego srebra (alpaka), bronzu itd. kę = $| dralnem, oprawnem w ołów, malow. : wypalane w ogniu. ż 
x konanych trwale, gustownie, po cenach najsumienniejszych. |= ch CENNIK: $ 
| Pająków, Lamp | A I. 1 Oszklenie artystyczne według rysunku gcomelrycz- x 
z t nego, ga 1 m? od 20—40 kor. ce 


. Dszklenie artystyczne jek wyżej z fcyzaini do okola, 
za I m! od 35—60 kor. 
Oszklenie artyslyczna jak wyżej, z malowanemi fry- |££ 


Zakład rzeżby artystycznej x i zami do okala za 1 m* od 40—70 koc. 


i. (Oszklcnia arlystyczne dywanowe zaalowane, za 


1 m* od 50—100 kor. A 
W O J o I EG H A S A M K HA AÑ . Oszklenle artystyczne dywanowe malowane, w środ- N 
/ ku medalion z wizerunkiem Św. Pańskich z do- ns 
VY | wolnym wyborem, za 1 m° 120 kar. = 
BOCHNI A > wia figuralne z wizerunkiem Bwiętych s natu- 
; 4 ralnej wielkości, w obramieniu architektonicz- 
odznaczony medalem na wystawie krajowej we Lwawle 1894 r. A nem a | eo A 
. Witraże figuralne z wizerunkiem Świętych w nad- 
naturalnej wielkości w obrainieniu architekto- 
yk ; É w; Hecikiarychime roria nicznem, za 1 m? 200 kor. 
wykonuje figury Świętych 2 drzewa, | CO P a 3. Wilraże figuralne o kilku postaciach (grupy), za s 
sprowadzać wyrobów zagranicznych, ołtarze, deretrany i wogóle 1 m* od 250—500 kor. E 
ARE i wi 1 | 4. Witraże figuralne o kilku polach lub inedalionach, JĘZ 
wszelkie roboty rzeźbiarskie. Figury Świętych przy dragach I pa » bngataliompoz.ligur ga O ON 
mniki z kamienia, macmucu i granilu. Przyjmuje wszelkie odno- Przy wykonaniu witrażów Em oszkleń w stylu barako- 
wienia i reperacye. wym lub rococo dolicza się da powyższych cen 24 pro. 
Ceny rozamleją się loco Kraków hea osadzenia i Konstrnkcji Żelaznej. 


Zaklad podejmuja się wszelkich prac wchodzących w za- 


i złolym medalem na wystawie w Tarnowie 1905. 


-Na żądanie wykaże się licznemi świadectwami WW. Duchowieństwa 


i pp. Archilektów. 4 kres oszkleń artystycznych we wszystkich stylach, jak: 
783 . d x h plafony, przeświecające tarcze zegarowe i t. p, jak ró- |$ 
Celem przekonania się, że wyroby moje są lepsze od zagranicznyc X wnież mozaika witrażowa i prawdziwa. > 


proszę zrobić zamówienie. Nie brak nam rąk do pracy, niechże 
więc grosz zoslanie w kraju zamiast wędrować zagranicę. 
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